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Artyleryjskie Zawody Floty
wykazały wysoki poziom bojowy 
naszych morskich artylerzystów

Nie przebrzmiały jeszcze echa zawodów zorganizowanych w po
szczególnych specjalnościach łączności, które wykazały wysoki po
ziom naszych łącznościowców, a już w Marynarce Wojennej zasłynęli 
nowi marynarze i podoHcerowic - mistrzowie specjalności artyle- 
ryjskiej.

Przeprowadzone ostatnio w ramach Floty zawody artyleryjskie, 
wyłoniły spośród szerokich rzesz przodowników tej pięknej specjal
ności morskiej, czołowych, przodujących marynarzy — mistrzów 
artylerii.

Zawody wykazały, że w stosunku do ubiegłego roku poziom wy
szkolenia artylerzystów wydatnie się podniósł. NIESPODZIANKĘ 
SPRAWILI MŁODZI SPECJALIŚCI, KTÓRZY TAK W TRAKCIE 
PRZEPROWADZANYCH EGZAMINÓW JAK I W CZASIE KAM
PANII LETNIEJ POKAZALI, ŻE W NICZYM NIE USTĘPUJĄ 
STARYM, DOŚWIADCZONYM ARTYLERZYSTOM. Ogólnie biorąc 
egzaminy uwidoczniły WYSOKI POZIOM WYSZKOLENIA NA
SZYCH MORSKICH ARTYLERZYSTÓW. Marynarze — artylerzyści 
udowodnili, że doskonale opanowali swój sprzęt, jego budowę i umie 
jętność obsługiwania golose obsługiwania go.

Komisja egzaminacyjna badała u marynarzy poziom ich wiado
mości teoretyczno-praktycznych, jak znajomość budowy i działania 
sprzętu, znajomość działoczynów, metod strzelania, konserwacji i pie
lęgnacji sprzętu. Jasne i wyczerpujące odpowiedzi egzaminowanych 
marynarzy potwierdziły jeszcze raz, że nasi morscy artylerzyści pod 
względem opanowania swojej specjalności stoją na wysokim po
ziomie.

Wyniki osiągnięte przez marynarzy w poszczególnych funkcjach 
specjalności artyleryjskiej, uklasyfikowały ich w następujący sposób: 
działonowi: — 1 miejsce — mat JANICKI, 2 miejsce — bosmat 
KWAŚNY, 3 miejsce — mat CHRUSCIELEWSKI. Celowniczowie:
1 miejsce*— mar. BYSTRZECKI, 2 miejsce — st. mar. FAJDEK, 
3 miejsce — st. mar. POPA. Celowniczowie muszek kołowych: 1 miej- 
gee — mat WYSOWSKI, 2 miejsce — st. mar. KASPEREK, 3 miejsce 
mat STĘPIEŃ. Nastawniczowie: 1 miejsce — st. mar. SZYMAŃSKI,
2 miejsce — mar. BLADY, 3 miejsce — mar. ŻAK. Zamkowi: 1 miej
sce — st. mar. CHUDY, 2 miejsce — st. mar. ZIELINSKI, 3 miejsce 
— st. mar. MŁYNARCZYK. Ładowniczowie: 1 miejsce — mar. GRA
BOWSKI, 2 miejsce — mar. KLIMEK, 3 miejsce — st. mar. MIKO
ŁAJCZYK.

NASI MARYNARZE JESZCZE RAZ CZYNEM WYKAZALI 
SWOJE PRZYWIĄZANIE DO SPRZĘTU, WIERNOŚĆ BANDERZE 
MARYNARKI WOJENNEJ I GORĄCĄ MIŁOŚĆ DO LUDOWEJ 
OJCZYZNY.

Teraz, gdy rozpoczyna się nowy rok szkoleniowy, możemy śmiało 
powiedzieć, że NASI MORSCY SPECJALIŚCI WZOROWO WYKO
NALI W BIEŻĄCYM ROKU ROZKAZ 1-MAJOWY MARSZAŁKA 
POLSKI KONSTANTEGO ROKOSSOWSKIEGO. Okres letniego 
szkolenia został należycie wykorzystany przez marynarzy dla pod
niesienia poziomu gotowości bojowej. Dowodem tego- jest wysoki po
ziom wyszkolenia jednostek i olbrzymi wzrost szeregów przodowa! 
rfiów wyszkolenia bojowego i politycznego ■— chluby i dumy Mary
narki Wojennej.

Więcej nręsa, mleka i tłuszczu

Spółdzielcy z Żurawi
wzywają spółdzielnie,produkcyjne

do zwiększenia hodowli
BYDGOSZCZ. Członkowie spół

dzielni produkcyjnej w Żurawi 
woj. bydgoskie, posiadającej 465 
ha ziemi na specjalnym zebraniu 
po dokładnym przedyskutowaniu 
dotychczasowych osiągnięć hodo
wlanych i możliwości dalszego 
szybkiego rozwoju hodowli spół
dzielczej, postanowili w roku 
przyszłym znacznie powiększyć 
hodowlę bydła, trzody chlewnej 
i owiec.

Zobowiązanie spółdzielców w 
dziedzinie hodowli bydła przewi
duje, że w ciągu przyszłego roku 
zwiększą oni z własnego przy
chówku pogłowie krów z 28 Co

43, jałówek z 18 do 22 i cieląt z 
4 do 18.

Podejmując to zobowiązanie 
spółdzielcy z Żurawi zwrócili się 
do wszystkich spółdzielni z ape
lem, w którym m. in. czytamy:

„Doceniając znaczenie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej w 
budownictwie socjalizmu na vvs;, 
w celu podniesienia dobrobytu 
materialnego i kulturalnego spół
dzielców oraz dla zapewnienia 
klasie robotniczej i wszystkim lu
dziom pracy więcej mięsa, mleka 
i tłuszczu — wzywamy wszyst
kie spółdzielnie produkcyjne w 
kraju do podejmowania i realizo
wania podobnych zobowiązań“.

Nowe zakłady pracy
rozpoczęły produkcję 

w dniu 34 rocznicy 
REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ
W Łodzi rozpoczęła pracę no

wa Fabryka Cewek Przędzalnych 
— powstała w wyniku skomaso
wania urządzeń kilkunastu ma
łych pokapitalistycznych fabry
czek.

Również w Łodzi na dwa mie
siące przed terminem oddano do 
użytku nową, wielką piekarnię o 
zdolności produkcyjnej ok. 32 ton 
pieczywa na dobę.

Dla aktywizacji zaniedbanych 
w okresie przedwojennym powia
tów Lubelszczyzny — duże zna
czenie ma ukończenie budowy 
zakładów i fermentowni tytoni 
przemysłowych w Krasnymsta- 
wie.

Obiekty te, oddane do użytku 
na 54 dni przed terminem, pozwo
lą na znaczne przyspieszenie 
przerobu surowca tytoniowego, 
dostarczanego przez plantatorów 
z woj. lubelskiego.

W Zgierskich Zakładach Odzie
żowych budowniczowie i monte
rzy oddali przedterminowo do 
produkcji nowy oddział, wyposa
żony w doskonałe zestawy ma
szyn szwalniczych.

»Imię Stalina — symbolem
pokoju, wolności i szczęścia narodó

Lisi gDOGM/itainąg
uczestników akademii w Moskwie

«fo u/oclza narodu rudjtiecteio^
Uczestnicy uroczystej akademii, która odbyła się w Mo«k 

w Teatrze Wielkim w 34 rocznice Wielkiej Socjalistycznej Rewol* 
I azdziermkowej, przyjęli wśród długotrwałych oklaskówJ tekst Ii 
powitalnego do Stalina. W liście tym czytamy '* * 1

Ludność Zagłębia Ruhry 
wypowiada się za zwołaniem 

narady ogólnoniemieckiej
BERLIN. W ciągu ostatnich 

dni 22.716 mieszkańców Zagłębia 
Ruhry (93,3 proc. wszystkich bio
rących udział w ankiecie), wypo
wiedziało się za natychmiasto
wym zwołaniem narady ogólno
niemieckiej, zgodnie z propozycją 
Izby Ludowej NRD.

Uczestnicy uroczystego posie
dzenia Moskiewskiej Rady Dele
gatów Ludu Pracującego oraz 
przedstawicieli organizacji spo
łecznych i Armii Radzieckiej, po
święconego 34 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej, przesyłają Wam, 
genialnemu Wodzowi i Nauczy
cielowi narodu radzieckiego,Wiel
kiemu Chorążemu pokoju — pło
mienne i serdeczne pozdrowienia.

Wielka Socjalistyczna Rewolu
cja Październikowa, która rozpo
częła nową erę historyczną, o- 
promiieniła jasnym światłem dro
gę walki uciskanych i wyzyskiwa
nych mas o swą szczęśliwą przy
szłość i wysunęła kraj nasz na 
czoło całej postępowej ludzkości.

Naród radziecki wita 34 rocz
nicę Wielkiego Października no
wymi, wspaniałymi zwycięstwami 
w walce o zrealizowanie nakreś
lonego przez Was gigantycznego 
programu zbudowania komuniz
mu w naszym kraju.

Pomyślnie odbywa się budowa 
bazy materialno-technicznej spo
łeczeństwa komunistycznego, na 
szeroką skalę rozwinęły się pra
ce nad budową największych na 
świecie elektrowni wodnych.

Pod wypróbowanym kierownic
twem partii Lenina - Stalina ma
sy pracujące Związku Radziec
kiego osiągnęły nowe sukcesy w 
rozwoju wszystkich gałęzi gospo
darki narodowej, nauki i kultu
ry. Nieustannie podnosi się stopa 
życiowa robotników, chłopow I 
inteligencji.

Masy pracujące Moskwy i ob
wodu moskiewskiego, na czele 
ze swym przodującym oddziałem 
— moskiewskimi bolszewikami, 
wraz z całym narodem radziec

kim walczą ofiarnie o utrwalę 
potęgi naszej wielkiej ojczyzny

Drogi Józefie Wissarionowic
Masy pracujące Moskwy i j 

wodu moskiewskiego zapewni 
Was, że i nadal nie szczędząc 
pracować będą dla dobra nas' 
wielkiej ojczyzny, w imię kon 
nizmu.

Zwycięskie idee leninizmu, 
sięgnięcia budownictwa komu 
stycznego ZSRR wywierają Cc 
po-ęzniejszy wpływ na losy na 
dovy, na cały przebieg hist 
świata. Pod sztandarem lenii 
mu zdobyły wolność i pomyśl 
budują nowe życie masy pra 
jące krajów demokracji ludot 
Europy i Azji.

Setki milionów ueisfcanyc] 
wyzyskiwanych w krajach ka 
talu kierują swe spojrzenia 
krajowi radzieckiemu — potęź 
ostoi obozu pokoju, demokrae 
socjalizmu, kierują swe spoü 
ma do Was, Józefie Wissario 
wiezu — Wielkiego Wodza e- 
postępowej ludzkości.

IMIĘ WASZE, TOWARZYS 
STALIN — TO SYMBOL PO 
JU, WOLNOŚCI I SZCZĘSC 
NARODÓW, SYMBOL N 
CHODZĄCEGO ZWYCIĘST 
KOMUNIZMU.

Niech żyje nasza potężna oy 
zna socjalistyczna! Niech 
nasz ukochany rząd radzie 
Niech żyje wielka partia ko 
nistów, partia Lenina - Stai 
twórca i organizator na® 2 
zwycięstw! CHWAŁA WIEL 
MU WODZOWI NARODU 
DZIECKIEGO I MAS PRA 
JĄCYCH CAŁEGO SWIA 
UKOCHANEMU TOWARZYS 
WI STALINOWI!

Delegacja WOKS opuściła Polskę
WARSZAWA. 8 bm. odjechała 

z Warszawy do Moskwy, bawiąca 
w Polsce na zaproszenie TPP-R 
delegacja Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Łączności Kultural
nej z Zagranicą (WOKS), która

z członkiem Akademii h 
ZSRR prof. Czudakowem na 
le brała udział w obchodach 
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
sko-Radzieelkiej.

Żądamy zawarcia paktu pięciu mocarstw 
Apel Światowej Rady Pokoju do ONZ

r &__ _ _ _ _ _ _ _ _ _  n 1 . _WIEDEN. Światowa Rada Pokoju na końcowym swym posiedzeniu 
w Wiedniu uchwaliła, jak już donosiliśmy, apel do Organizacji Na
rodów Zjednoczonych i do narodów świata, który przesłała przewo
dniczącemu Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych.

Apel głosi. Obradująca w Wie- . rozbrojenia, uniemożliwiają na- 
dniu Światowa Rada Pokoju j rodowi niemieckiemu powzięcie 
zwraca się z apelem do Zgroma- j samodzielnej decyzji w sprawie
dzenia Ogólnego Narodów Zje
dnoczonych, do opinii publicznej 
i do narodów świata.

Światowa Rada Pokoju zwraca 
w szczególności uwagę Zgroma
dzenia Ogólnego Narodów Zje
dnoczonych na następujące punk
ty:
i Pokój i współpraca między

narodowa nie mogą być na
stępstwem narzucania całemu 
światu uchwał, powziętych przez 
większość państw członkowskich, 
reprezentujących przy tym naj
częściej mniejszą część mieszkań
ców kuli ziemskiej. Porozumie
nia, niezbędne dla pokojowego 
rozwoju całego świata, mogą być 
osiągnięte jedynie w drodze roz
mów i pogodzenia się. Z uwagi 
na to, że porozumienia takie win
ny rozpościerać się m. in. na A- 
zję, względy sprawiedliwości i 
realna ocena polityki międzyna
rodowej wymagają dopuszczenia 
do Organizacji Narodów Zjedno
czonych rządu Chińskiej Republi
ki Ludowej.
0 Fiasko konferencji zastępców 

czterech ministrów spraw za
granicznych, jak również porozu
mienia zawarte w Waszyngtonie
1 Ottawie na VI sesji rady pak
tu atlantyckiego utrudniają 
wszelkie poczynania w dziedzinie

j przywrócenia swej jedności oraz 
i potęgują niebezpieczeństwo woj- 
I ny w Europie.

Rozmowy między wielkimi mo
carstwami potrafią znacznie szyb
ciej doprowadzić do utworzenia 
zjednoczonych, demokratycznych 
i zdemilitaryzowanych Niemiec.

Dlatego też Światowa Rada 
Pokoju wzywa Organizację Na
rodów Zjednoczonych do użycia 
swych wpływów, aby zapewnić 
przestrzeganie porozumień mię
dzynarodowych w sprawie roz
brojenia Niemiec i przyspieszyć 
zawarcie traktatu pokojowego, 
który umożliwiłby wycofanie 
wojsk okupacyjnych oraz odbu
dowę zjednoczonych i zdemilita
ryzowanych Niemiec.
*3 Przywrócenie pokoju zakłada 

nie tylko zaprzestanie wszel
kich prowadzonych obecnie, 
zwłaszcza w Korei, działań wo
jennych przez zawarcie porozu
mień w sprawie rozejmu, lecz 
również zagwarantowanie prawa 
narodów Azji do niepodległości i 
terytorialnej integralności bez Ja
kiejkolwiek ingerencji obcej.
A Utrzymanie pokoju na środ- 
^ kowym Wschodzie i w Afry
ce Północnej nie może być zape
wnione w sposób zadowalający 
przez pozostawienie w mocy u-

kładów i sytuacji sprzeczny* 
prawem narodów do samool 
lenia. Należy uznać i to w sp 
skuteczny prawo narodów I 
tu, Iranu, Maroka i wszyst 
innych krajów Bliskiego i S 
kowego Wschodu oraz At 
Północnej do samodzielnego 
wadzenia i rozstrzygania sv 
spraw bez obcego nacisku, 
ingerencji i bez narażenia sit 
okupację wojskową, jawną 
zamaskowaną.
C Światowa Rada Pokoju 1 

_wa Zgromadzenie Ogólne 
rodów Zjednoczonych do odć 
pod obrady propozycji w spr 
rozbrojenia, uchwalonej t 
stopada 1951 r., w Wie<
Propozycja ta nie może w 
nym wypadku doprowadzi 
naruszenia równowagi — z 
rzyścią lub ze szkodą dla 
lub innego państwa. Propos 
ta, dzięki ścisłemu syster 
kontroli, jaki ona przewie 
gwarantuje bezpieczeństwo 
wszystkich na każdym e1 
rozbrojenia.

Do niniejszego dokumentu 
łączamy propozycję w spr, 
rozbrojenia, przyjętą przez S 
tową Radę Pokoju.

Światowa Rada Pokoju 
przekonana, że wojna nie 
nieunikniona, że pokojowe w? 
istnienie różnych systemów 
tycznych i społecznych jest 
liwe i że propozycje jej odpi 
dają interesom całej ludzkoś
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iziąki wytężonej pracy nad sobą - d^iałonowy mat Józef Janicki
zdobył pierwsze miejsce w zawodach artyleryjskich

Mat Janicki zanim został przo- 
lijącym działonowym floty 
I'zeszedł długą i ciężką drogę, 
iele trudności musiał na tej 
odze pokonać, wiele godzin po- 

Udzieć nad książką i sprzętem,
I, wreszcie po mistrzowsku opa- 
nwał swoją specjalność artyle- 
jską.
Wychowany w rodzinie robot- 
czej, od małego dziecka ucz^ł U przezwyciężać trudności, har- 
jąc się w ciężkiej walce o byt. 

lic też dziwnego, że po przyby- 
.1 do Marynarki Wojennej, jak- 

| ilwiek z powodu małego wy- 
ztałcenia nauka szła mu cięż- 
), postanowił zostać przo- 
swnikiem wyszkolenia bojowe- 

i politycznego. Twardy, robo- 
Urski upór i silne pragnienie 
j /ycięstwa pomagały mu w 
arszu naprzód. Młodszy^ kura 

Um kończy z wynikiem bardzo
ibrym. .
|p0 przybyciu na okręt obejmu- 

funkcję celowniczego i z za
dem zabiera się do pracy. 

I.ybko przekonuje się, że aby 
prię powiązać w jedną całość z 
niejętnościami czysto praktycz- 

bmi, trzeba jeszcze wylać wiele 
»tu.
Najwięcej trudności sprawiało 
a celowanie. Okręt w rucnu i 
1 także, okręt się kołysze 1 cel 

i wnież.
„Jak tu celować?“ — zapyty- 
ił nieraz siebie. Początkowo 
sługując pokrętło mechanizmu 
łrunkowego, zapominał często 
pokrętle mechanizmu podnie- 

| jnia. Jednak nie poddawał się, 
wziął się w sobie.
— Muszę dopiąć swego — po- | 
mówił... I dopiął. Systematycz- i 

treningi artyleryjskie i stała ! 
ntrola jego pracy przez pomoc- | 
<a oficera artylerii, powoli u- j 
wała te braki. Najwięcej dały ! 
j ostre strzelania artyleryjskie. :

Wyniki początkowo miał słabe, 
ale nie zrażał się tym. Nabył 
wprawy i wreszcie stanął na od
powiednim poziomie — poznał 
dokładnie sprzęt i jego obsługę, 
zaczął strzelać dobrze.

■

. I

Dowództwo widząc jego zapał 
do nauki skierowuje go na star
szy kurs SSM. Mat Janicki kurs 
ten kończy również z wynikiem 
bardzo dobrym.

Po ukończeniu kursu zostaje 
mianowany gospodarzem działu 
artyleryjskiego na okręcie. Zno
wu napotyka na trudności. Spo
czywają na nim poważne obo
wiązki i odpowiedzialność .za ca
łokształt wyszkolenia obsługi 
dział. W pracy tej napotyka na 
poważne braki, jeśli chodzi o po
dejście do ludzi i metodykę pro
wadzenia wykładów. Jednak 
przy pomocy doświadczonych o- 
ficerów nabiera szybko wprawy 
w kierowaniu marynarzami.

Mat Janicki zawsze pamięta o

tym, że sprzęt, który obsługuje 
jego działon, jest sprzętem posia
dającym wspaniałe tradycje bo
jowe, nim bowiem walczyli ra
dzieccy marynarze. Dlatego tez 
szkoląc swych podwładnych 
wpaja im przede wszystkim mi- 

; łość do sprzętu i swojej specjal- 
i ności, oraz kolektywną odpowie- 
; dzielność za wyniki pracy działo- 

nu. Często opowiada on maryna
rzom o ich braciach — radziec
kich marynarzach. Czyta książki
0 bohaterskich walkach Floty 
Radzieckiej: „Morska brać“ Zo-

, nina, „Port Artur“ — Stiepa- 
j nowa i szereg innych. Książki te 
| znane są doskonale przez cały 
i działon.i

— Sprzęt mamy doskonały — 
mówi mat Janicki — można nim 
pisać po niebie, a nie tylko strze
lać. Grunt to dbać o sprzęt i wy
szkolenie ludzi oraz kochać swo
ją pracę, a wyniki będą na pew
no dobre.

Marynarze, którzy widzą pracę 
działonu mata Janickiego nie 
dziwią się wcale, że działon ten 
w strzelaniu osiąga bardzo do
bre wyniki, że celność i szybko- 
strzelność ognia jest bardzo 
dobra. Kontrola wyszkolenia 
trafnie oceniła poziom wyszko
lenia działonu na 4 + , a działorto- 
wego — mata Janickiego na bar
dzo dobrze.

W zawodach artyleryjskich ja
kie nie dawno odbyły się w ra
mach floty, mat Janicki uzyskał
1 miejsce jako przodujący działo- 
nowy.

Osiągnięcia mata Janickiego 
są dowodem, że systematyczna i 
wytrwała praca w wyniku za
wsze daje duże sukcesy. Tak jak 
on powinni pracować nad sobą l 
swymi podwładnymi wszyscy 
działonowi.'

st. mar. Jerzy Wiatr

Mar. Grabowski 
po mistrzowsku opanował umiejętności 

ładowniczego

Si. mar. Chudy — przodujący zamkowy 
wzór zdyscyplinowanego marynarza

St. mar. Chudy jeszcze kilka 
; temu morze znał tylko z o- 
azków, filmów i - opowiadań 
irynarzy - rezerwistów. Już 
iwczas postanowił sobie, że 
iżbę wojskową będzie pełnił w 
dowej Marynarce Wojennej, 
ierzył głęboko, że Władza Lu- 
wa umożliwi mu spełnienie je- 
marzeń. I nie zawiódł się.

W 1949 roku został skierowany 
zez Wojskową Komendę Rejo
wą do Ludowej Marynarki 
ojennej. Po raz pierwszy ujrzał 
>wczas morze i wspaniałe o- 
ąty wojenne. Ze wzruszeniem 
wtarzał w duchu słowa, ktory- 

żegnał go ojciec — chłop 
iłorolny i rodzeństwo.
,Służ Ludowej Ojczyźnie tak, 
;t przystało na gorącego patrio- 
i świadomego obywatela“.

Kurs specjalistów na SSM 
ńezy z bardzo dobrym wyni- 
;rn i bezpośrednio po ukończe- 
a go zostaje skierowany na je- 
n z naszych okrętów. Obejmu- 
funkcję zamkowego. Ciężko 

x było początkowo, tak jak i 
żdemu, który po raz pierwszy 
tknął się praktycznie z precy

zyjnym sprzętem artylerii mor
skiej.

Cichy i spokojny, nie opuszcza 
rąk, lecz uczy się pilnie, wyko

rzystując każdą chwilę na pogłę
bienia swych wiadomości. Naj
więcej korzyści w poznaniu bu
dowy i zasad działania sprzętu

przynosi mu praca przy jego 
konserwacji. Słucha uważnie ob
jaśnień starszych kolegów i sam 
szczegółowo wypytuje się o za
gadnienia dla niego niejasne. Je
żeli chodziło o jakąś pracę przy 
sprzęcie artyleryjskim, st. mar. 
Chudy zawsze zgłasza się ochot
niczo, ponieważ wie, że tym 
sposobem najlepiej będzie mógł 
go poznać.

Praca jego szybko dała dobre 
wyniki. W kampanii letniej i 
podczas kontroli wyszkolenia 
zdobywa bardzo dobre oceny. Do
wództwo doceniając jego pracę, 
wytypowało go na zawody arty
leryjskie Floty. Zaufania prze
łożonych i kolegów st. mar. Chu
dy nie zawiódł. Komisja egzami
nacyjna oceniła jego wiadomości 
na celująco, przyznając mu pier
wsze miejsce we Flocie, w konku
rencji zamkowych.

Osiągnięte wyniki pobudziły 
st. mar. Chudego do jeszcze 
większego wysiłku w pracy nad 
podnoszeniem swego poziomu 
wyszkolenia. Specjalność artyle- 
rzysty st. mar. Chudy opanował 
wzorowo.

(Wit.)

Nie tak dawno jeszcze, głośno 
mówiono o Grabowskim w war
sztatach elektrotechnicznych PKP 
w Gdyni. Wszyscy pracownicy 
znali go dobrze. Dobrze wywią
zywał się ze swych obowiązków, 
przodował w pracy. Swą sumien
nością i gorliwością w wykony
waniu różnych prac związanych 
z elektrycznością, służył jako 
przykład dla innych. Kierownic
two zakładu doceniało jego wy
siłek, za przodownictwo w pracy 
został nagrodzony nagrodą pie
niężną w wysokości 8.000 złotych.

W roku 1950 Grabowski roz
stał się z swym warsztatem pra
cy i współpracownikami. Ludo
wa Ojczyzna powołała go w sze
regi Marynarki Wojennej. 'Od 
pierwszych dni pobytu w wojsku 
mar. Grabowski postanowił sobie 
tak uczyć się i szkolić, aby zostać 
przodownikiem wyszkolenia. W 
wojsku mar. Grabowski spotkał 
się z odmienną pracą i nauką niż 
w cywilu. Początki były ciężkie. 
Uporczywie jednak je pokony
wał. Na zajęciach pilnie słuchał 
wykładowcy, Sporządzał staran
nie notatki, o niezrozumiałe za
gadnienia zaraz pytał. Osiągnię
cia przychodziły stopniowo — co
raz lepiej odpowiadał na zaję
ciach, coraz lepiej opanowywał 
umiejętności artylerzysty.

Od szybkiej i sprawnej pracy 
ładowniczego w dużej mierze za
leży wykonanie zadania bojowe
go przez działon. Dobrze zrozu
miał swe obowiązki mar. Gra
bowski. Początkowo mimo szcze
rych chęci, jakoś mu nie szło z 
obsługą sprzętu. Wstydził się 
sam siebie.

— Tak dalej być nie może — 
powtarzał.

W godzinach wolnych od za
jęć, zabierał ćwiczebną amunicję, 
przeprowadzał treningi. W nie
długim czasie cel swój osiągnął.

Mai Julian Wysowski - zdobywca pierwszego miejsca
w konkurencji celowniczych muszek kołowych

,,Mat Wysowski, to zdyscyplino- 
iny, wzorowy podoficer i przo- 
ijący specjalista na okręcie. 
voim postępowaniem i wynlka- 
i osiąganymi w wyszkoleniu, 
chęca marynarzy do naślado- j 
mia go, przyczyniając się tym 
mym do poważnego wzrostu 
jregów przodujących maryna- i 
y na okręcie“ — w ten sposób 
ówią o macie Wysowskim jego ; 
zełożeni.
Mat Wysowski jest jednym z 
elu przodowników wyszkolenia 
jowego i politycznego, którzy | 
yrośli w naszej Flocie w czasie I 
mpanii letniej. Dzięki swojej j 
stematycznej pracy i ogrom- j 
■mu zapałowi do nauki, do jak 
^lepszego opanowania wiedzy j 
3jenno - morskiej, zdobył za- i 
czytne miano przodującego ar- ! 
lerzysty.

Mata Wysowskiego cechuje głę
bokie koleżeństwo marynarskie, 
oraz przywiązanie do swego o- 
krętu. Mat Wysowski zawsze chęt
nie pomaga swoim kolegom w 
pracy ł wyszkoleniu. Wiele uwa
gi poświęca on pracy organizacji 
ZMP. Jako aktywista zetempow- 
slti bierze także czynny udział w 
pracach świetlicowych w jed
nostce.

Mat Wysowski od chwili powo
łania go do Ludowej Marynarki 
Wojennej kroczy w szeregach 
przodowników wyszkolenia poli
tycznego i bojowego. Okres szko
lenia podstawowego ukończy! 
wzorowo, młodszy kurs SSM z 
wynikiem bardzo dobrym. Wszy
stkie strzelania artyleryjskie w

jakich do tego czasu brał udział, 
wykonywał bardzo dobrze.

W zawodach artyleryjskich 
brał on udział w konkurencji 
celowniczych muszek kołowych. 
Jego jasne i zrozumiałe odpowie
dzi podczas egzaminów zapewni
ły mu zdobycie I miejsca we Flo
cie. Do zawodów mat Wysowski 
specjalnie nie przygotowywał się, 
ponieważ — jak on sam mówi —- 
uczyć się należy bez przerwy, 
każdego dnia, a nie dopiero 
przed- egzaminami. Ta właśnie 
ciągła systematyczna nauka za
pewniła mu zdobycie zaszczytne
go I miejsca.

Tacy marynarze jak mat Wy- 
sowyski swoją pracą nad wyszko
leniem nieustannie podnoszą siłę 
i gotowość bojową Ludowej Ma
rynarki Wojennej.

J. W.

Ładowanie nie sprawiało mu ża
dnych trudności. Systematyczne 
treningi dały pożądany wynik.

Osiągnięcie swe w dużej mierze 
zawdzięcza mar. Grabowski ma
towi Bytniewskiemu i st. mar. 
Winniczukcwi, którzy zawsze do
pomagali mu w nauce, zapozna
wali go z budową działa, pracą 
poszczególnych mechanizmów, 
rodzajami amunicji, ich konser
wacją i sposobami ładowania 
magazynków.

Mar. Grabowski jest również 
przodownikiem wyszkolenia poli
tycznego, do każdych zajęć pilnie 
się przygotowuje, sporządza sta
rannie konspekty. Nic więc dziw
nego, że na lekcjach repetycyj- 
nych otrzymuje zawsze wynik 
dobry lub bardzo dobry.

Mar. Grabowski, to nie tylko 
dobrze wyszkolony politycznie i 
bojowo marynarz. Jest on także 
przodującym sportowcem jed
nostki. Bierze aktywny udział w 
pracy WKS „Flota“, którego jest 
członkiem. Pomaga kolegom w 
opanowaniu gimnastyki przyrzą
dowej, wyjaśnia im znaczenie 
sportu dla zdrowia.

Dużym zaufaniem darzy mar. 
Grabowskiego dowództwo i ko- 

I ledzy. Zaufania tego nigdy me 
; zawiedzie mar. Grabowski.
| Ostatnio na zawodach artyle

ryjskich mar. Grabowski osiągnął 
celujący wynik w swej specjal
ności. Jest on przodującym łado
wniczym Floty. Na zawodach mar. 
Grabowski wykazał jak bardzo 
kocha swoją Ludową Ojczyznę, 
celującymi wynikami w wyszko
leniu potwierdził jej gorącą mi
łość.

Ładowniczowie! Bierzcie przy
kład z mar. Grabowskiego, opa
nowujcie swą specjalność tak 
jak opanował ją mar. Grabowski.

K.

Celowniczy mar. Bystrzycki
osiągnął pierwsze miejsce 

na zawodach artyleryjskich
Na zawodach artyleryjskich ja

kie odbyły się kilka dni temu wc 
Flocie — wyłoniło się wielu mi
strzów tej specjalności. Najlep
szym specjalistą - celowniczym 
okazał się mar. Bystrzycki. 
W czasie zawodów wykazał 
on wysoki kunszt wyszko
lenia wojskowego, wykazał swą 
miłość do specjalności i służby w 
szeregach Ludowej Marynarki 
Wojennej.

Rozkaz 1-Majowy Ministra O- 
brony Narodowej Marszałka Pol
ski Konstantego Rokossowskiego 
głęboko utkwił w jego robociar- 
skim sercu. Rozkaz ten stal się 
wytyczną w jego służbie i szko
leniu. Dobrze, sumiennie w co
dziennej służbie realizuje mar. 
Bystrzycki Rozkaz 1-Majowy i 
dzięki temu na zawodach zajął 
czołowe miejsce w swej specjal
ności celowniczego.

Zapoznajmy się bliżej z mar. 
Bystrzyckim.

Mar. Bystrzycki, to syn śred
niorolnego chłopa. Życie jego 
przed 1939 rokiem było ciężkie 1 
beznadziejne. Od młodycn lat 
Bystrzycki marzył o służbie w 
Marynarce Wojennej. Gdyby nie 
władza ludowa marzenie jego 
pozostałoby nadal marzeniem. 
Dzięki powstaniu Polski Ludo

wej, która stworzyła szerokie 
warunki dla dzieci robotników i 
chłopów, marzenia Bystrzyckiego 
spełniły się. W 1950 roku zostaje 
powołany do służby w Ludowej 
Marynarce Wojennej.

Zaszczytne to zadanie — stać na 
straży pokojowego budownictwa, 
na straży twórczej pracy narodu 
polskiego, budującego socjalizm. 
Mar. Bystrzycki wie, jakie zada
nie postawił przed nim cały na
ród i dowództwo, wie, że obda
rzono go wielkim zaufaniem. Za
ufania tego nie zawiedzie nigdy. 
W codziennej służbie coraz to 
lepszymi wynikami w wyszkole
niu dokumentuje swej Ludowej 
Ojczyźnie miłość, wykazuje, że 
jest jej wiernym synem.

Dumny jest ze swych osiągnięć 
mar. Bystrzycki, wie on bowiem, 
że przyczyniają się one do wzmo
cnienia siły i gotowości bojowej 
naszej Ludowej Marynarki Wo
jennej.

—• Nie poprzestanę na dotych
czasowych osiągnięciach —■ mówi 
z dumą mar. Bystrzycki — ale 
nadal będę je potęgowa!, aby 
wzorowo spełnić swój obowiązek 
wobec Ludowej Ojczyzny, która 
jest naszą troskliwą matką.

bsmt Zdzisław Klich
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